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przed tek stem  1 strona m k, 75. zam iejscow e m k. U .  ____________ ... ___
ni*, to o , zam . mk. 2 o o . Za tek stem  lll str. m k. 6 0 , za m . mk. 12o . Za tek ­
stem  osta tn ia  str. m k. 5 o , za m . m k. lo o ,  Nok? n a  1 str. m k . 75, za m . mk, 
15o. Mekr, na Iłl i IV str . m k . 6 0 , za m . m k. 12o. Müdest, m k. 5o , zam . m k. 
to o . D rob n e  o g ł. za w yraz m k. l o ,  zam . m k. 2o , d u że  lit.—jak  za w yraz, 
najm. o g ł. m ie j. m k. l o o ,  za m . m k. 2 o o , tt. druk p od w ójn ie  O gt w  nie- 

d z ic lnych i św ią te c zn ych  num erach  o  25 p roc, d ro ższe .   __

Is ltó tjz  e tiar ia  ad p d z . 10-ej raso do 5-ai papai. Idmislslracja slwaria «  p d z . T e j  raae da i - e j  w ie« .
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IY TANECZNE 1!! KONCERT DO G. 7 RANO. MIL JONY NIESPODZIANEK DLA ŻON i MĘŻÓW???
Dwie orkiestry: 8 p.p. Leg. i 45 p.p. pod osobistym  kierunk iem  kapelm istrza Juljusza Szreyera 
Tańce p o d  k ie r  u n k i e m  b a l e t m i s t r z a  T e a t r u  M i e j s k i e g o  J a n a  P a w ł o w s k i e g o .  ęgcg 

eie 700 mKp. Początek o godz. ł l  wiecz. Bilety nabywać można od g. 5 pp . w kasie teatru  „CORSO“. 
. rewja m asek ! ! K ostjum y i m aski do w ynajęcia na m iejscu podczas m askarady . Wielka rew ja m asek! !

Dziś! Wtorek 3.1.22 Dziś!

„ M A N D A R Y N  W U “
AngielsKo-ChińsKa sztuKa w 3-ch aKtach. 

Popularne! Środa dnia 4.1.22. Popularne!

„ B e t l e e m  p o l s k i e ”
widowisKo biblijne w 3 aKtach.

H D i T O S O - B E T i L I C Z M  S P R Z E D A Ż :
tkanin wełnianych, bawełnianych, krajowych, 
zagrań, na palta, ubranie męskie i damskie. 
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Lublin, Krakowskie-Przedmieście 36.

Dla Stowarzyszeń, Kooperatyw po cenach 
fabrycznych. ösio
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PięKnjr dramat, 
łtine czynne od 5 popoł. do 11 wieczorem. 

Początek w dnie powszednie o g. 5 p.p. Ostatni 
seans o g. 9-ej. W soboty, niedziele i święta 

o godz. 3-ej popołudnia.
Codziennie muzyka koncertowa (quintett) pod ba­
tutą p. Turalskiego. Początek o godzinie 7-ej do 

11-ej wieczorem.

iż zamówienia na NAWOZY SZTUCZKĘ: auperfosfat, żużle, 
saletrę, siarczan, amon, kain it i sole potasowe, na sezon 

wiosenny i jesienny 1922 r.,

pnjjBOwat Mile tylko öo dnta li styaiia 1922 1.
wobec czego zwraca się do p.p. Ziemian z prośbą o zgłasza­
nie swych zamówień w tymże terminie, gdyż przy 
późniejszych ewentualnie zamówieniach nie będziemy mogli 

przyjąć zobowiązania odnośnie term inu dostawy. 6599

Jagielscy mężowie stanu podziwiają rząd polsKi. MtfOWil erden LiOii bonorawej.
WARSZAWA. 2.1. (Pat). P rzed  k ilk u  tygodniam i bawili w W arszawie 

iizedstawiciele angielskiego m in is te rs tw a  pracy: pp. A llen i V alentin . P. 
tglen oświadczył słowa uznania i podziw u dla rządu  polskiego, k tó ry  m im o 
ijncności zdołał zorganizow ać kasy  chorych — podstaw y zdrow ia narodu, 
if 
) 0 los kopalni „Delbrik 9 9

| k ,
KATOWICE. 2.1. (Tel. wł.). Z okazji sk ładania  życzeń noworocznych 
Oki, delegatow i Japonji w kom isji granicznej, prez. Nacz. Rady Lud., 

ter poruszył spraw ę przyznania N iem com  kopalni D elbrik. P u łk . Oki o- 
rjadczył, że spraw a załatw iona je s t  ty lko  tym czasow o i że delegacja polska 

^kom isji granicznej upow ażniona je s t  do przyjm ow ania od ludności wszel- 
■eh sk arg  i zażaleń aż do chwili ostatecznego w ykreślen ia granicy.

Polski Landru.
i LWÓW. 2.1. (Tel. wł.). P rzed  k ilku  dniam i znaleziono obok to ru  kole- 
<Fego, około dw orca zwłoki A nny Tam cym , przy k tórej znaleziono lis t p i­
s y  do narzeczonego, F ranciszka  Cieślewicza, konduk to ra  tram w ajow ego, 
i Dochodzenia prowadzone w tej spraw ie przez jak iś  czas nie dały  wyni- 
i. Dopiero wczoraj zgłosiła się w ekspozyturze śledczej m łoda dziew czyna, 

-jóra zeznała, że A nna T. nie je s t  pierw szą ofiarą C.; pad ła  już  ofiarą  nle- 
sa  A nna Car; że we Lwowie je s t  k ilka  m łodych dziew cząt, któro  zostały 
Wiedzione przez C.

Dziewczęta, k tó re  padły ofiarą swej łatw ow ierności, n ie czyniły jed n ak  
« c h  kroków  przeciw ko spraw cy ich opłakanego losu, a dw ie z nich, jak  
M ać z powyższego, zakończyły trag icznie  swe życie.
^  C. często zaw ierał znajom ości z owem i dziew czętam i pod pozorem  mał- 
P 8tw a i u trzym yw ał z n iem i bardzo bliskie stosunki, a po dopięciu celu 
bieżności, staw ał się m niej czuły d la  ofiary i znikał jej. W  k ilka  tygodni 
Mniej, w odpowiedzi na czynione m u  uwagi, odpowiadał ordynarn ie, że się
0 ożeni, przekonał się  bowiem, że dziew czyna nie była panną w całem  te- 
J słowa znaczeniu. W obec takiego zachow ania się Ć., ofiary  usuw ały  się
1 niego, nie roszcząc do n irgo  żadnych pretensy j.

Na dowód prawdziwości zeznania, powołała się owa dziew czyna na  kilka 
pących ofiar C., nadto  złożyła list. pisany przez niego do u rzędu  parafjal- 
-80» pełen ordynarnych, brukow ych w yrażeń.

Na tej podstaw ie przeprow adzono rew izję w m ieszkan iu  C., gdzie znale* 
d * *D‘ recePtT  k tó ra  św iadczy, że C. je s t  do tkn ię ty  chorobą w eneryczną. 

< Po p rzesłuchaniu  C. aresztow ano go i odesłano do w ięzienia przy  ul. 
»torego, gdzie dalsze śledztw o przeciw ko niem u prowadzi sędzia śledczy.

WARSZAWA. 2.1. (Tel. wL). P rezy ­
d en t R epubliki francusk iej nadał or­
dery  L egji bonowej prez. Rady M iej­
skiej W arszaw y, p. Ignacem u B aliń­
skiem u, b. prezyd. W arszaw y, p. D rze­
w ieckiem u, znanem u w reszcie A rtu ro ­
wi Oppmanowi, prez. T-w a Opieki nad 
zabytkam i przeszłości, hr. E dw ardow i 
K rasińskiem u, oraz .znanem u działaczo­
wi p. A nton iem u Żwanowi.

Stosj Dswom 61a gen. Le Bania.
KATOW ICE. 2.1. (Tel. wł.). Prez. 

Nacz. Rady Lud. R iter złożył gen. Le 
Rond'owi w dn iu  Nowego Roku a r ty ­
stycznie w ykonany przez m alarza S ta ­
nisław a Ligonia adres z życzeniam i. 
Nacz. R ada Lud. złożyła te  życzenia p. 
Haraldowi S tuartow i i gen. M arinisowi.

0 opi« na um Polski.
POZNAŃ. 2.1. (Tel. wł.) W niedzielę 

(dn. 1 b. m .), w kościołach ew angelie 
kich b. dzielnicy pruskiej, odczytano 
odezwę S ynodu  ew ang. do Niemców, 
aby nie em igrow ali do Niemiec, lecz 
optow ali na  rzecz Polski.

0 los iralidUw.
W ARSZAW A. 2.1. (Pat.) W sp ra­

wie u staw y  o inw alidach, biuro p raso ­
we M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych 
kom unikuje: p ro jek t noweli o inw ali­
dach z dn. 18 m arca r. ub., m in is te r­
stw o przesłało dn. 21.12 ub. r. do pre 
zydjum  R ady Ministrów; aoy jednak  
do ukończenia spraw y nie pozostaw iać 
inw alidów  i ich rodzin bez środków  do 
życia, uchw alono w ypłatę podwyższo­
nych zaliczek na poczet ich ren ty .

San zdrowia M a ila  państwa.
WARSZAWA. 2.1. (Pat.) W  stanie 

zdrow ia Naczelnika P aństw a nie zosta­
ła  żadna zmiana, przebieg g rypy  nor­
m alny, bez żadnych kompUkacyj, T em ­
pera tu ra  w nocy z 1 na  2 i dn. 2 b. 
m . około 38 stopni, tę tno  odpowied­
nie do podwyższonej tem pera tu ry . Sa­
m opoczucie dobre.

Polski wywfiz -  w ptasie niemieckie).
BERLIN. 2.1. (Tel. wł.) P ism a n ie ­

m ieckie donoszą z W arszaw y, że bol­
szewicki urząd do handlu  zew nętrzne­
go zgodził się na przywóz z Polski 
520 wagonów wyrobów włókienniczych. 
D ostaw a m a być uskuteczniona w cią­
gu  styczn ia  r. b.

Iw. ekspoiti polsk. przom.
ŁÓDŹ. 2.1. (Tel. wł.). Zw. eksportu 

polsk. przem ysłu  w łókienniczego za­
kończył sw ą organizację. Do związku 
przystąp ili przedstaw iciele w szystkich 
w ybitn iejszych fabryk.

Przed pizesilnieoi slrailowei w ffismneci.
BERLIN. 2.1. (Tel. wł.) Pom im o odezw 

organizacji kolej., s tra jk u jący  kolejarze 
niem ieccy nie pow racają chętnie do 
pracy. W dyrekcji E lberfeldzkiej dopu­
szczono się  w wielu w ypadkach sabo ta­
żu i zniszczenia towarów , znajdujących 
się w składach kolejow ych.

BERLIN. 2.1. (Pat.) W . B. K. „Ber­
liner Z eitung am  M ittag“ donosi, że 
stra jku jący  kolejarze dziś po południu 
przystąpili do pracy na dw orcach i
w arsztatach , m im o to jed n ak  norm alnej 
kom unikacji nie udało się przyw rócić.

Frantja. a dlogl Niemiec.
PARYŻ. 1.1. (Pat). H avas. Komisji 

do spraw  zagranicznych w senacie, 
B riand oświadczył w spraw ie długów 
Niemiec, że rozw iązanie, jak ie  będzie 
przyjęte, nie może zm niejszyć ani w y­
sokości d ługu , ani św iadczeń rzeczo­
wych, jak ie  o trzym ać m a F rancja  w 
najbliższym  term inie.

hmtatastrola tolpjowa.
PIOTRKÓW. 2.1. (Tel. wł.) Pociąg 

osobowy z W arszaw y do Częstochowy, 
w padł na stacji Baby na pociąg tow a­
rowy. U szkodzeniu uległo k ilka w a­
gonów i jeden  parowóz. W ypadku z 
ludźm i nie było.

S l a d o m o S s i  t e l e g r a f i c z n e .
-  (Pat.)

— yhfc izby parlam en tu  francusk ie­
go przyjęły pro jek t budżetu .

— Generałowie Niessel i Dupont 
przybyli do Paryża dn. 2 b. m.

Wiadomości giełdowe.
StanWARSZAWA. 2.1. (Tel. wł.) Dolary 

ZJedn. 2865-2825,franki belg. 224, franki frano.
231,5—235, kor. czeskie 39.

Czeki: na Berlin: 16-25, — 16 — 15-75, na 
Gdańsk: 16-05, na Londyn: 12350 — 12260 -  
12275 — 12100, na New-Jork: 2905, na Paryż; 
236 — 235 — 232, na Pragę: 42 25. na SzwaJ- 
cmR ; 560, na Wiedeń: 55-50 — 53-50 — 53.

Giełda zbożowa.
Pszenica 12.000, seradela 10.500, owies 8.20o-



8. „GLOS LUBELSKI" 3 stycznia 1922 roku.

Wiadomości kościelne.
W kościele po-Dominikańskim w Nowy Kok, 

jako 1 w dzloń Imienia Jezus, odbyły się nad­
zwyczaj uroczyste nieszpory, o g. 1-ej popo­
łudniu, l wystawieniem Naj. S., procesją 1 ka­
zaniem. na których zostały odśpiewane Ewan­
gelie przy 5-clu bocznych ołtarzach. Nie­
szpory celebrował ks. Fr. Zygmunt; kazanie 
okolicznościowo wygłosił ks. W. Marki. Ewan- 
gelje odśpiewali: przy 1-m ołtarzu ks. P. Oł­
tarzewski, przy 2-im ks. Michałowski, przy 
3-im ks. Fr. Tytus, przy 4-ym ks, J. Płaza (Je­
zuita), przy 5-ym ks. W. Marki. Swątynia by­
ła przepełniona wiernymi.

Ml[ O S l B i E f f l .
Chcąc definitywnie, a zarazem spra­

wiedliwie rozstrzygnąć sprawę Wileń­
szczyzny, postanowiono, iż Sejm, złożo­
ny z reprezentantów ziem zajętych 
przez wojska generała Żeligowskiego, 
opowie się co do losu tego kraju. Wo- 
be tego gen. Żeligowski wydał spe­
cjalny dekret, naznaczający wybory do 
Sejmu w Wilnie na dzień 8 stycznia 
na zasadzie pięcioprzymiotnikowego 
głosowania, przyczem, wedle wspomnia­
nej uprzednio uchwały naszej Izby, m a­
ją również wybierać do tego Sejmu po­
wiaty: lidzki i braaławski.

Gen. Żeligowski, po wydaniu tego 
dekretu ustąpił, aby nie było z niczy­
jej strony zarzutu, że wybory odbywa 
ją się pod presją lub specjalnym dozo­
rem władzy wojskowej, a natom iast zo­
stał mianowany prezesem Tymczaso­
wej Komisji Rządzącej p. Aleksander 
Meysztowicz": i on obecnie sprawuje 
oficjalną władzę. Ordynacja wyborcza 
jest bardzo podobna do tej, na podsta­
wie której został powołany do życia 
nasz Sejm, a zatem bardzo liberalna, 
dająca możność jaknajszerszym  war­
stwom wzięcia udziału w wyborach, a 
temsamem wypowiedzenia się co do 
swej przynależności.

Z głosów, jakie dochodzą do nas z 
Wileńszczyzny, można wywnioskować, 
że zainteresowanie wyborami jest bar­
dzo duże, bowiem ludność troszczyła 
się bardzo starannie, czy została wciąg­
nięta na listy wyborcze. Ten objaw jest 
bardzo dodatni, chociaż psychologicznie 
zresztą najzupełniej zrozumiały: wszy­
scy są już tak zniechęceni tą  dotych- 
czasowością, pragną nareszcie jakiego­
kolwiek ustalenia swego losu i dlatego 
każdy stara się przyczynić do tego, aby 
wspomniane ustalenie było jaknajprę- 
dzej urzeczywistnione.

Sejm wileński będzie musiał odpo­
wiedzieć tylKO na jedno, zasadnicze 
pytanie: do kogo mą należeć Wileń- 
szczyzna i jak. Z chwilą, gdy to zaga­
dnienie zostanie rozstrzygnięte — za­
danie Sejmu będzie spełnione.

Jak widzimy zatem, życie jego bę­
dzie bardzo krótkotrwałe, wszakże za­
ciekli federaliści pracują nad tern, aby 
je przedłużyć, bowiem dążą oni do te­
go, aby oświadczenie wypadło mniej 
więcej w tym sensie: przyłączenie się 
do Polski ale na zasadach federacji, 
czyli, że pewnej pośredniej tylko zale­
żności, pozostawiając swą zasadniczą 
odrębność. Gdyby tego rodzaju niedo­
rzeczność została powzięta, w takim 
razie sytuacja mogłaby się skompliko­
wać, a nasi niepoczytalni w swej za­
ciekłości federomanjacy napewno chcie­
liby dalej wchodzić w porozumienie z 
Tarybą, czyli że, inaczej mówiąc, z 
Niemcami, których przecież tworem i 
zupełnie powolnem narzędziem jest Li­
twa Kowieńska. x

Jakże prawdziwe jest przysłowie: na­
tura ciągnie wilka do lasu!...

Przecież w obozie belwedersko-fede- 
ralistyeznym skupiają się nieomal 
wszyscy zwolennicy dawnych państw  
centralnych, wybitni działacze ze słyn­
nego galicyjskiego naczelnego Komite­
tu Narodowego (N. K. N.), za czasów 
okupacji w byłym zaborze rosyjskim 
.,rządów" Rady Regencyjnej, jednem  
słowem ci ludzie, którzy teraz nie po­
winni bezwarunkowo wychodzić na 
czoło życia publicznego, lecz siedzieć w 
ukryciu, nie narażając Polski na nowe 
Kompromitacje i niepowodzenia. Jednak 
oni pchają się wciąż do steru, starają 
się zajmować wybitne stanowiska, a 
przy każdej nadarzającej się sposobnoś­

ci ujawnia się, jak są niebezpieczni dla 
sprawy narodowej, bowiem wciąż ko­
kietują Niemców, wciąż starają się z 
nimi paktować. Teraz mamy jaskraw y 
tego dowód w sprawie Wileńszczyzny, 
a jest to jeden z bardzo wielu... Nie 
chcą pamiętać, że jeszcze nasz Wieszcz 
narodowy oświadczył, iż „krzyżackiego 

adu nic nie ugłaszcze!” Nie chcą wi­
zie ć tej nienawiści strasznej Niemców 

do Polski, a wciąż sami narzucają się 
naszym przyrodzonym wrogom, pchają 
się w ich szpony.

Mamy jednak niepionną nadzieję i 
wiarę niezłomną, że ludność Wileń­
szczyzny, która je st szczerze polska, a 
belwederskość ze wszystkiemi jej dą­
żeniami nie znalazła tam podatnego 
terenu, że ludność ta, przez usta swych 
przedstawicieli, opowie się zgodnym 
chórem, bez żadnych fantastycznych 
prób i pomysłów —" za Polską!

l i s i iE s ś t i  polityczni.
[-] „Hatowitzer Zeitaag" podaje następują­

ce szczegóły o granicy polsko-niemieckiej w 
powiecit* raciborskim. Granica idzie od połud­
nia wzdłuż Odry do Nieboczowej, następnie 
wzdłuż kanału idzie do Hohenkttstem, aż do 
szosy pod Łukasinem, przyczem Łukasin zo­
staje po stronie polskiej. Następnie lin je gra­
niczna biegnie koło wsi Obera, Les oborski 
został podzielony między Polskę a Niemcy. — 
Granica przechodzi miejscami w odległości 3 
mtr. od linji tramwajowej.

[-] Wedle doniesień z McsHwy otrzymanych 
w Berlinie, zażądał ojciec czerwonego dykta­
tora Rosji, Trockiego, Mojżesz Bernstein, w 
synagodze w Jekaterynosławiu wykluczenie 
syna swego z religijnej wspólnoty żydowskiej.

Budzące §f§ f f ip j .
„Prager Presse” zamieszcza nastąpu- 

jące ciekawe szczegóły o związku no­
szącym nazwę budzących się Węgrów 
i odgrywającym bardzo znaczną rolę 
w całem życiu współczesnych Węgier.

„Całe życie społeczne W ęgier - pisze 
dziennik — znajduje się pod wpływem 
jakiejś siły, stojącej poza ramami wła­
dzy ustawodawczej "i wykonawczej, 
przejawem której jest szereg aktów 
przemocy. Często daje się wśród Wę­
grów słyszeć o związku budzących się 
Węgrów, organizacja którego przypomi­
na „Orgesch” niemiecki, lub faścistów 
włoskich.

Powstanie swoje zawdzięcza ten 
związek nagłemu wybuchowi nacjona­
lizmu: założony był za czasów rządu 
Karolyego, lecz rozwinął się — dopiero 
po krachu komunistów węgierskich.

Budzenie ducha narodowego i wyko­
rzystanie go dla dojścia do władzy —- 
oto hasła związku.

Świeże jeszcze w pamięci ludności 
okropności bolszewizmu sprawiły, że 
związek zyskuje coraz więcej zwolen­
ników. Już od samego swego założenia 
„budzące się W ęgry" propagowały szo­
winizm narodowy i antysemityzm. Po 
pew nym  legalnym okresie działalności 
związek zaczął stosować teror, nabie­
rając charakteru na wpół konspiracyj­
nego.

„Budzące się W ęgry” obejmują całe 
państwo i wszystkie sfery ludności; 
związek liczy około 1 i pół milj. człon­
ków, a na czele jego stoi zarząd cen­
tralny, ściągający 50 proc. od docho­
dów jakie mają wszystkie oddziały. 
Założycielem i szefem związku był po­
seł Szmreczanyi, k tóry  jednak szybko 
się usunął, nie mogąc się pogodzić z 
jego działalnością terorystyczną. Nastę­
pcą jego jest słynny Hege di us, również 
poseł ao Sejmu. Komitet składa się z 

osłów s»jmowych, wyższych urzędni- 
ów, profesorów, obywateli ziemskich, 

oficerów. Związek posiada oddziały: 
wojskowy i terorystyczny, i wpływa na 
cały b ieg  życia w państwie.

Związek wykazał intensywną dzia­
łalność w sprawie wyparcia żydów ze 
wszystkich dziedzin życia społecznego 
i państwowego. Zakres działalności 
związku bardzo szeroki; szykuje on się 
energicznie do przyszłych wyborów, 
chcąc zapomocą teroru usunąć wszyst­
kich swoich współzawodników.

Dawniej związek wyznawał orjentację 
legitymistyczną, pod wpływem jednak 
grupy Heffisa, szefa grupy wojskowej, 
wpływy którego wzmagają się ciągle, 
rozpoczął propagandę t. z w. „ wolnego 
wyboru króla”, akcentując swe nowe 
poglądy czynną walką po stronie Ilort- 
hyego przeciw ostatnim zakusom Ka­
rola.

Związek jest w stałym  kontakcie z 
analogicznemi organizacjami zagranicą, 
jak  „związek antysemicki" w Wiedniu, 
takimiż organizacjami w Bawarji, P ru ­
sach, Ameryce, Francji i Włoszech.

Do związku należy również organi­
zacja wojskowa i wielu oficerów, go­
towych do akcji czynnej na pierwsze 
skinienie związku. Na wypadek rozru­
chów komunistyczn.—członkowie orga­
nizacji obowiązani są stawać zbrojnie 
v/ szeregu. Od czasu do czasu „budzą' 
ce się W ęgry” urządzają manifestacje, 
mające charakter prze ci w ko m u ni s ty cz • 
ny,' przeciwsoejalistyczny, przeciwży- 
dowski i przeciwmasoński.

Możliwość istnienia takiego związku 
dowodzi — podług „ Prager Presse” — 
słabości rządu węgierskiego, który nie 
jest w stanie nic przeciwstawić związ­
kowi „budzących się Węgier".

Palenie 
zniszczonych foanłfnotów.

Przy walucie papierowej zachodzi koniecz­
ność częstego wycofywania z Jobiegu znisz­
czonych banknotów, szczególniej obecnie w 
czasach powojennych, gdy papier banknoto­
wy nie należy do zbyt trwałych.

Destrukty, banknoty zniszczone, podarte 
lub, jak u nas, wycofywane możnaby po do- 
kładnem zniszczeniu w specjalnych maszy­
nach odsprzedawać, jako masę papierową,' z 
powrotem do papierni. Nie posiadamy jednak 
dotychczas takich maszyn wobec czego Pol­
ka Krajowa Kasa Pożyczkowa wybrała inny 
sposób, a mianowicie, palenie banknotów.

Palenie to odbywa się w następujący 
sposób:

Skarbiec emisyjny wysyła na miejsce spa­
lenia banknoty w zamkniętych numerowa­
nych skrzyniach. Banknoty ‘są poukładane w 
paczki po sto sztuk. Dziesięć takich paczek 
tworzy jedną wiązkę.

Specjalnie wyznaczona z ramienia Naczel­
nej Dyrekcji P. K. K. P. komisja, składająca 
się z przewodniczącego, sekretarza, kilku 
członków i kontrolerów', oraz przedstawiciela 
Skarbu Emisyjnego, przystępuje do roboty.

Woźni wyjmują wiązki, członkowie komisji 
sprawdzają, czy w' paczkach jest po sto sztuk 
banknotów oraz czy w wiązce jest dziesięć pa­
czek. Po ułożeniu wszystkich wiązek z danej 
skrzyni na stole komisyjnym, przewodniczący 
oddaje je wraz z kartką, zawierającą numer 
skrzyni, liczbę wiązek i rodzaj odcinków, wo­
źnym. którzy przenoszą wiązki na stoły przed 
czteroma wielkiomi piecami.

Z tych stołów dopiero banknoty idą do 
ognia pod cznjnem okiem kontrolerów- z P. K. 
K. P., oraz delegatów z Naj wyższej Izby Kon­
troli Państwa oraz Ministerstwa Skarbu. Po 
spaleniu kontrolerzy odnotowują numer skrzy­
ni, a kartka z podpisami kontrolerów wraca 
do przewodniczącego, który na mocy tego 
wykreśla za swego spisu odpowiedni numer 
skrzyni.

Po skończonem paleniu sekretarz sporządza 
na miejscu protokuł, który podpisują wszyscy 
obecni.

Sam proces palenia odbywa się pod silną 
eskortą policji pieszej i konnej.

Normalnie bywają palone tylko destrukty, 
t. j. banknoty kompletnie zniszczone, obecnie 
jednak, wobec wycofywania z obiegu marek 
polskich 1-ej emisji idą, na pastwę płomieni 
także zupełnie nowe odcinki. Przyznać trzeba 
że jest to paliwo bardzo oryginalne. Ogółem 
spalono dotychczas, aż po dzień 31 ub. m„ mk. 
polskich I-ej emisji 20.697 mlljonów, oraz dru­
giej emisji (destruk tów ) mk. 1,755,775 tysięcy, 
czyli razem mkp. 22,452,775 tysięcy.

T. zw. rzeszek, czyli not Kriesa, P. K. K. P. 
nie pali,
«eemBaMäewsswmmaaeesäKfW.eöKMBmöeaesMtiBiewF®

K R O N I K A .
a a u D u n i .

Dii* — Daniela M. Genowefy. 
Jitro — Tytusa B. Rygoberta.

I  MI A S T A .
*** Z życia , Klubu Społecznego“.

Po przerwie świątecznej „Klub Społe­
czny” w lokalu swym (hotel „Janina”) 
urządza kolejne zebranie towarzyskie 
pod nazwą „Czarna kawa". Początek o 
godz. o wieczór.

*** Lista Pań Gospodyń i P 
Gospodarzy na balu akademicki^
uzupełnieniu ogłoszenia o balu 
mickim, umieszczonego w Nr. 5C 
niejszego pisma, podajemy do r  
mości, iż obowiązki gospodyń i j r  
darzy łaskawie raczyli przyjąć JW r 
Bolesławska Antoniowa, Dr. Bor 
ska, Bronikowska Antoniowa, BP 
ska Adamowa, Dylewska Stanisław 
Dziewulska Stanisławowa, G ir 
ska Władysławowa, Hedingf 
Władysławowa, Hemplowa Marja,^ 
kówna Janina, Kubicka Józefowa,; 
lińska Mieczysławowa, Lilbekowa1* 
womirowa, Madlerówna StefanjąS 
dlerówna Mar ja, Modrzewska Jai: 
Morawska Janowa, Morawska Ja33 
Moritzowa Wacławowa, Moskale^ 
Stanisławowa, Muszyńska Władyf 
wa, Muszyńska Wanda, PraweclT? 
onowa, Prawecka Janina, Rodkiep 
wa Bronisławowi, Rodkiewiczówn* 
nina, Kastowa W iktorja, SkibińslF 
nina, Skibińska Anna, Swiątecka. 
lińska Ignaeowa, Tomanowska s 
uszowa, Tomczyńska Marjanowa,! 
kowska Mieczysławowa, W cdzinr 
Feliksowa, Yoit Michałowa, W ęgr 
z córkami. Q

JWPanowie: Bronikowski Tai 
Brzeziński Adam, Dłużniewski Kor 
ty, Dylewski Stanisław (vice ]’ 
Dziewulski Stanisław, Hedinger r  
dysław (dyrektor), Kijok Kazip 
Kubicki Józef, Kuliński Mieczj; 
Lübek Sławomir, Madier Stefan, J 
rzewski Jan (doktór), Modrzewski! 
ciszek, Morawski Jan (senior), Mf 
ski Jan (junior), Moritz Wacław,r; 
szyński Władysław, M oskalewskr 
nisław (Wojewoda), Prawecki Bol̂  
Rodkiewiez Bronisław, Sw iątecki; 
jor), Skibiński, Steliński Ignacy (pL 
Sobieszczański Z., Szczepański 
sław (prezydent), Tomanowski f  
usz, Tomezyński Marjan, Wodzino 
Feliks (prezes), Wodzinowski Lud 
Włoeki Tadeusz, Więckowski Mi 
sław (pułkownik), Yoit Michał (doli 
Zawadzki Tadeusz.

Wejście na bal dla wszystkich 
demików za okazaniem legity| 
studenckiej.

*** Maskarada w „Corsie *. 
A itystyczne” urządza jutro, t. j. 
4 stycznia 1922 roku, maskaradę, \  
zapowiada się znakomicie; be/k 
pierwsza m askarada w tern karm 
połączona z wieloma urozmaiceni?, 
niespodziankami. /!

Kapelmistrz orkiestry wojskowy 
J Szreyer, objął kierownictwo na;, 
kiestram i 8 pp. Leg. i 45 pp., której 
będą całą noc bez przerwy. ,i

Tańce- prowadzi baletmistrz Jj 
włowski. »

Bilety do nabycia codziennie w 1", 
teatru  „Corso", od godz. 5 popoł., ’ 
nie 700 mk.

Kostjumy i maski do w ynajęci, 
miejscu podczas maskarady.

*** „Fotoplastykon", Krak.-PW 
32, wyświetla, codziennie do sot 
„Wschodnie Indje". ;

*** Okradziony blacharz. W i
z dnia l  go na 2 stycznia 1922 w 
znani złodzieje, za pomocą dobra! 
klucza lub też wytrychów, otwo. 
budkę, mieszczącą się przy ulu 
chawskiej .Ns 53, należącą do bit 
rza, Chaima Aberganta, skradli 
wszystkie naczynia blacharskie i 11 
kusze blachy, wartości 10,000 m i l  
szkodowany zameldował o tem f  
która wszczęła dochodzenia.

I  WOJEWÓDZTWA.
— Siedzi w klatce. W dn. 29 u},

został zatrzym any i oddany sędzi, 
śledczemu w Janowie Lub., Jan U 
ła, mieszkaniec wsi Moczydła, 
Brzozówka, uczestnik rabunku tyt« 
na szkodę Joska Datuma, dokonĄ 
w dn. 12.12 ub. r. Zeguła do rab? 
przyznał się.

— Napad bandycki. Dn. 29.1-4 
o godz. 7.30, na jadącego z m. F9!i 
wa, mieszkańca osady Wisznice, fc 
Parczew, Chaima Frydman a, w Pi 
żu lasu Smugi, od strony Partą 
napadło trzech bandytów. Dwóch h 
uzbrojonych było w noże, jeden * 
wolwer. Zrabowali towar galante3
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linę 30 tys. mk. Bliższych szcze- 
r brak. Śledztwo w toku.
Pożar. W dn. 14.12 ub. r., o g.
iczorem, u mieszkańców wsi Je­
ra, gin. Tuchowicz, pow. Łuków, 
lok a Celeja i Józe fa Kopcia, z nie­
cnej przyczyny wybuchł pożar, 
dem czego spłonęły dwie stodoły 

domy mieszkalne, 
atv wynoszą 5 mil. mk. Docho- 
e *w toku.
Kradzieże. W nocy, z 22 na 23.X1I.

na szkodę Jana Drozda, miesz- 
i wsi Aleksandrówka, gm. Chrza- 
pow. Janów Lub., nieznani spraw- 
i pomocą wyłamania ściany od 
ry, skradli z tejże różną garde- 

wart. 50 tys. mk., 2 tys. mk., 
w gotówce i dwa weksle na 

Wojciecha Drozda. Poszkodowa- 
kradzieży w policji nie meldował; 
działa się cna o wypadku dopie- 
patrola w dniu 29 b. m.

W nocy, z 19 na 20.XII. ub. r., 
kodę Józefa Puzir, mieszkańca 
Rzęezyca, gm. Trzydnik, pow. 
7 Lub., z zamkniętej komory, za 
ą wyłamania okna, skradziono 
garderoby, wart. około 109.400 

— O kradzież podejrzaną jest 
ia poszkodowanego, Helena Zieliń- 
ttóra po kradzieży zbiegła w nie­
mym '  kierunku. Dochodzenie 
to.'
W nocy, z dn. 12 na 13.XII.

, o godz. tzeciej, mieszkańcowi 
Szyszki, gm. Tuchowicz, pow. 
v, Bogusławowi Kowalczykowi, 
kniętej komory skradziono róż- 
rzeczy, na sumę 130 tys. mk. 

jony w tej sprawie Antoni Ma­
ki, ze wsi Dębo wica, ziemia Ra­
ft, zbiegł i ukrywa się przed 
sprawiedliwości. Poszukiwania 

mienionym w toku.
: K R A J U .

legiełKi wawelskie. Do Nowego 
ufundowano 1410 cegiełek wa­

ch na ogólną sumę 42 mil jon. 
s.
Podwyższenie taks szkolnych

’| i  od 1 stycznia 1922. Minister- 
światy w porozumieniu z mini* 
rem skarbu ustaliło w całej Pol- 
astępujące opłaty w szkołach 
sh: 1) taksy za egzaminy wstęp- 

klasy I. względnie następnej 
taksa wstępna 500 mp/, 3) 

egzamin wstępny do klasy II. 
j rższej l.ooo mp.; 4) taksa za e- 

prywatny (w dzielnicach, w 
te egzaminy istnieją) 1.000 mp.; 

fsa za egzamin dojrzałości w 
■h prywatnych i państwowych 
up.; 6) taksa za pełny egzamin 
>ści eksternistów 3 000 mp.; 7) 
za uproszczony i uzupełniający 
n dojrzałości eksternistów 1.500 
I taksa za wydanie duplikatów 
ctw półrocznych i rocznych 250 
i taksa na fundusz doraźnej po- 
laukowej i gier ruchowych, ro- 

o :oo mp.
Skazany na śmierć—w w ięzie- 
ransuje. Lwowski sąd wojsko- 
izał we wrześniu" zeszłego roku 

lo Iziejstwa i oszustwa podporucz- 
arola Kaweckiego. Od tego wy- 
'niósł obrońca oskarżonego od- i, a wyższa instancja, ze wzglę- 

r rmalnych, wyrok zniosła i dnia 
ieNnia 1922 r. ma się odbyć po- 

rozprawa. Kawecki czeka na nią 
ni ieniu i zapewne on sam zdziwił 

omnie, kiedy mu w trzy dni po 
oiu wyroku oznajmiono urzędo- 
s on, skazany na śmierć podpo 

odrazu został zamianowany 
cm, i że dzięki temu żona ska- 
będzie pobierać większą, bo ka- 

q pensję.
omunistyczny skład broni. We
zienice, w okolicach Sosnowca, 
wykryła, w domu niejakiego Sta- 
broń i amunicję w skrzyniach, 

iych w sąsieku stodoły.
,J pana broń przykryta była des 
L iiożonemi na kształt podłogi, na 

arzucono słomę. Broń ukryto w 
podczas najazdu bolszewickie 

y  t tu 15.000 ładunków, są grana 
^  ne i karabiny ręczne w więk- 
ie|ści. 
ni

Myśli o wychowaniu.
Wybrał Z. KuKolsKl.

Szkoła utylitarna, pragnąc oprzłć wychowa­
nie moralne na naśladowaniu przykładów, na 
rozważaniu pożyteczności oraz na dobroczyn­
nych następstwach altruizmu, zmniejsza w 
dzieciach ducha istotnej moralności, odbiera­
jąc  im władzę robienia dobrze dla samego 
dobra, niezależnie od tego, co robili, robią, 
lub zrobią inni.

M. Guyau „Wychowanie i dziedziczność," r. 1890.

TEATR i MUZYKA.

Teatr Miejs&i.
— Dziś, dnia 3.1, wystawiona będzie 

angielsko-chińska sztuka w 3 aktach— 
„Mandaryn Wu".

— Czwartek, 5.1, premjera! „Historja 
o człowieku który redagował gazetę 
rolniczą”, komedja w 2 akt., i jednoa­
któwka — „Książe Rukow”, z dyr. J. 
Grodnickim w roli tytułowej. Dekoracje, 
jak zwykle, bardzo ciekawie obmyślone.

iii

ZA S P O K Ó J  DUS ZY

a. Tadeusza Kosteckiego
b. wiceprezesa Sądu Apelacyjnego,

w pierwszą bo lesn ą  rocznicę śm ierc i  o d p raw io n e  będzie  n abożeństw o  ża ło bn e  w 
dn. 4 stycznia w koście le  Wizytkowskim, o godz in ie  9 rano ,  o czem zaw iadam ia

Krewnych i Zna jom ych  
6 Żona i Córtti.

H

Echa z za Kulis teatru.
Tym razem w czwartek, dnia 5 go 

Stycznia (a nie w piątek jak zwykle, 
a to z powodu święta) — zobaczymy 
znowu elitę towarzyską Lublina, która 
naznacza sobie randki w teatrze, co 
tydzień, na premjerach. Tym razem 
należy spodziewać się licznego zebra­
nia, choćby dlatego, że dyr. brodnicki 
gra główną role, który w ostatnich 
czasach zaczął się nam rzadziej na 
scenie pokazywać, — a szkoda. Pierw- 
szemi występami zdobył sobie uznanie 
i sympatję publiczności, a z chwilą 
zaprezentowania się w serjo rolach, w 

j których pragnęlibyśmy zawsze go wi­
dzieć, wzbudził swym talentem wielkie 
zainteresowanie, to też zapowiedź o 
Jego występach cieszy się zawsze po­
wodzeniem.*

W nadchodzący czwartek, d. 5.I., 
Dyrektor Grodnicki ukaże się w roli 
księcia Rakowa. Rola nader trudna, 
wymagająca wielkiej techniki aktorskiej, j 
pogłębienia psychologicznego. Prasa 
warszawska w swoim czasie nader 
pochlebnie pisała o p. Grodnickim, 
kreującym rolę tytułową jednoaktówki 
Wójcickiego, która dopełni premjery 
czwartkowej. Sądząc z głosów prasy 
warszawskiej, spodziewamy się czegoś 
naprawdę ciekawego po sympatycz­
nym naszym Dyrektorze, którego sze­
roki, indywidualny talent pozwala na 
coraz to nowe eksperymentu sceniczne.

Mścicieika partj i rewolucjonistów 
jedzie do Paryża za uciekającym z 
Petersburga generałem żandarmerji, w 
celu wykonania na nim wyroku śmierci 
za prześladowanie ideowców politycz­
nych. Akcja rozgrywa się w gabinecie 
restauracyjnym, gdzie przekupioną 
służbę zastępują rewolucjoniści; po ca- 
łynf szeregu bardzo ciekawych scen 
komedjowych i dramatycznych, które 
wywołują nawet grozę wśród widzów, 
następuje scena lubieżna, w której 
mścicieika długą rękawiczką dusi sa­
trapę rosyjskiego, mszcząc się za wiele 
nieszczęść sprowadzonych prześlado­
waniem za ideje wolności.

Partnerką p. Grcdnickiego będzie p. 
Z. Wołoszynowska. Poprzedzi „Księcia 
Rukowa” świetna farsa, pełna humoru 
„Komedja o człowieku, który redago­
wał gazetę rolniczą”. Reżyseruje p. M. 
Bielecki; obsadę tworzą: p.p. Zakrzyń- 
ska, Sniadecka, Regro, Bielecki, Na­
wrocki, Winiarski i inni. Panowie Ma- 
kojnik i Kostenko przygotowali w 
swoich pracowniach znowu coś no­
wego.

A więc w czwartek, o 8 punkt — 
gong, będziemy cię Dyrektorze podzi­
wiać, a Ty nam pokaż jeszcze jeden 
pazur swego dużej miary aktorstwa.

B .

Składajcie ofiary na 
Łub. Tom . Dobroczynności.

„Sylwester” w Lotni.
Pod znakiem przemiłego nastroju 

obchodziła Lutnia uroczystość poże 
gnania Roku-Staruszka — i powitania 
Nowego, przychodzącego w krasie mło­
dości.

Jakże nie było żegnać 1921. roku, 
który był dla Lutni dobrym ojcem; w 
nim to bowiem zaczęła ona korpora­
cyjny żywot; w nim po raz pierwszy 
miłośnicy pieśni mogli zaśpiewać ją w 
dziarskim zespole—w nim rozwinąć się 
pięknie i ujrzeć pierwsze kwiaty swej 
pracy—kultu w formie uznania od spo­
łeczeństwa lubelskiego i od Mistrza, 
Piotra Maszyńskiego.

Jakże nie powitać Nowego — 1922 — 
Roku, co przyszedł, by Lutni wróżyć 
dalszy wspaniały rozwój?

Toteż pożegnanie, zarówno jak powi­
tanie, miały nader serdeczny i arcypo- 
godny ton.

Przed godz. 10 tą wiecz. zaczęli na­
pływać do sal Klubu Społ. i restauracji 
hotelu „Janina” sympatyczni uczestni­
cy zabawy. Młodzieńcza werwa nie po­
zwoliła czekać godziny 12 tej—północy; 
zaczęiy się tańce, które trwały do go­
dziny, bez mała, 12-ej.

Ale oto Stary rok już, już ma odejść 
w mgły przeszłości,—pieśń — i to ko- 
lendowa—żegna go więc, jak przystało w 
korporacji śpiewaczej.

Rozlega się nagle dwanaście uderzeń 
i Starowina zakończył żywot, — żegna­
ny jeszcze słowami piszącego tę garść 
wrażeń, który jednocześnie przywitał 
Nowy Rok wyrazami nadziei, że będzie 
dla Lutni godnym swego poprzednika 
następcą.

Przemawiali z kolei; p.p. dyr. Szczep­
kowski i wice-prez. Dylewski, poezem 
chór męski odśpiewał parę powitalnych 
pieśni...

Zaczęła się wkrótce skromna kolacja, 
a potem znowu tańce — do wczesnego 
rana... Przed 6 tą rano zaczęto się 
rozchodzić. W szyscy uczestnicy zaba­
wy Sylwestrowej lutnistów wynieśli, 
zda mi się, na długo niezatarte, prze­
miłe wrażenia.

Lutnia spełnia godnie swe powołanie: 
śpiewa z całej duszy i umie się bawić.

Ems.

„RÓŻOWY BAIiOHIK”.

POEZJA — PROZA.

Poezja — proza, dwie przeciwne rzeczy —
I temu bodaj nikt wszak nie zaprzeczy, 
Wieszcz tnie poemat, siedząc przy stoliku, 
Dokoła dziatwa zaś sprawia moc krzyku. 
(Dolo-ż poetów smutna! nieszczęśliwa!)
Żona co chwila twórczość też przerywa.
Mąż pisze: Miłość działa na nas skrycie 
Żona: Miast ględzić, — dołóż coś na życie, 
Gdyż, choć to niby człowiek się oblicza, — 
Dziesięć tysięcy trzasło znów jak  z bicza 
I zbrakło marek!.. Mąż: Ach, ideałem]
Żyć powinniśmy i sercem też całem 
Trzeba się zwrócić... Żona: Zwróć, ot. lica 
Na stół i zobacz, że pusta donica 
Stoi jak  wyrzut!.. Mąż: To-ż bagatela!..
Miłość jedynie ducha rozwesela...
Miłość dla... Żona: grzyby znów zdrożały!- 
Mąż: Dla clę, luba, serca ideały 
Rzucę!., bierz wszystko!!.. Żona: Jaje pono 
Skaczą wciąż w górę. więc się naradź z żoną. 
Co czynić?!.. Mąż: Ach! sam na sam z jedyną, 
Gdy chmurki w górze, jakby duchy płyną!.. 
Tak mknąć dłoń w dłoń, z ukochań ochotą... 
Żona: Pieniędzy dawaj, idyjotolli..

Stanisław tyłlewsUi (Seiet).

I  ŹYElfl FR BlH IfBJl.
Z PIASK LUTERSKICH.

Jeśli bywały w Piaskach chwile we­
sołe i radosne, jeśli do dusz stroska­
nych i tęsknotą przygnębionych wdarł 
się jaśniejszy promyk, to niewątpliwie 
dzień 26-go grudnia był dniem owego 
piękna, które rozpromieniało dusze, bu­
dziło nadzieje i serca ludzkie rozgrze­
wało miłościąjBoga i Ojczyzny.

Nie przeżywały jeszcze Piaski tak 
błogich chwil i nie zaznały tylu miłych 
wrażeń, jakie dali im młodociani arty­
ści Związku Młodzieży Polskiej w Pia­
skach, wystawiając, za inicjatywą ks. 
P, Kasprowicza, wspaniały dramat pa-- 
trjotyczny p. t. „Gwiazda Syberji”, w 
którym rolę dobroczynnej opiekunki 
więźniów,narzeczonej Kazimierza, „Gwia­
zdę Syberji”—odegrała p. Wł. Górecka., 
Grala ze zrozumieniem, rolę w całości 
opanowała, wlała w nią wiele uczucia. 
Generała Tatrowa, dowódcę twierdzy, 
a ojca Gwiazdy Syberji, odegrał St. 
Pendrak. Grał dobrze, ani akcji, ani 
dykcji nic nie można było zarzucić. 
Grą swoją imponował nam, inteligen­
tom, reszcie widzów imponował swoim 
kostjumem i mundurem generała ro­
syjskiego. Kniazia Anzelma odegrał J. 
Bogudziński. Gra jego pozostawiała 
wiele jeszcze do życzenia. W każdym 
bądź razie posiada niewątpliwie niema­
ło talentu scenicznego który, miejmy 
nadzieje, z czasem się i u 1 - -f ^
tuje. Z pozostały »nav, 3vw
pierwszy plan wysunęli się pp.: Am­
broży Kotliński (Kazimierz), J. Kurło- 
wicz (major Grawiezyn), St. Jaworow­
ski (żandarm) i M. Jaworowski (kpt. 
mar.). Pozostałe role były umiejętnie 
obsadzone, tak że całość wypadła bar­
dzo dobrze, a nawet imponująco, jak 
na artystów amatorów. Reżyserja, pro­
wadzona przez p. Annę Wnukównę, 
była bez zarzutu, pierwsze tylko sceny 
zbiorowe II aktu, 'wypadły nieco cha­
otycznie. Dekoracje nadniespodziewa- 
nie były umiejętnie zastosowane.

Każdy opuszczał widownię teatru z 
najwznioślejszem uczuciem.

H. Kaszowski.

M na ipr a p p  «zrostu

Jakie są przyczyny, sprzyjające roz­
wojowi bandytyzmu u,nas?

Trzeba powiedzieć szczerze i odwa­
żnie, że warunki pracy organów bez­
pieczeństwa publicznego są u nas nie­
słychanie ciężkie. Chociaż wyszkolenie 
służby policyjnej poczyniło w ostatnich 
czasach kolosalne postępy, to, z powo­
du ciągłej redukcji szeregów posterun­
kowych, te organy bezpieczeństwa, ja 
kie są do rozporządzenia, nie mogą fi­
zycznie podołać włożonym na- nie za­
daniom.

Wedle obliczenia z 31-go paździer­
nika r. ub., ogólny stan liczebny poste­
runkowych ha terytorjum całego pań­
stwa, k wyłączeniem b. dzielnicy pru­
skiej, wynosił 27.230 ludzi. 1, jakkol­
wiek liczba powyższa była ledwie wy­
starczająca, rząd wysłał z niej dla 
ochrony granicy wschodniej 3.500 po­
licjantów, ogalacając w ten sposób ca- 

! łe państwo z rezerwy policyjnej, któ­
rej zadaniem było robienie ciągłych 
obław na bandytów i która stanowiła 
skuteczny środek walki z rozwielmo- 
żniającą się przestępczością, osobliwie 
na prowincji, gdzie lasy dawały bez­
pieczny schron przestępcom.

Wobec tego że dziś cała prowincja 
żyje pod terorem bandytyzmu, najbar­
dziej miarodajna władza, jaką są p.p.
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wojewodowie, wskazała p. ministrowi 
spraw wewnętrznych na odbytem przed 
świętami zjeździe w szczegółowych 
sprawozdaniach, że ubytek stanu licze­
bnego policji państwowej wytworzył 
stan groźny dla bezpieczeństwa publi­
cznego, zażądano przytem kategory­
cznie albo powrotu z pogranicza wscho­
dniego 3.500 policjantów, lub też po­
większenia odpowiedniego obecnego 
stanu liczebnego szeregów policyjnych, 
przyczem zaznaczono, że nie chodzi w 
tym wypadku o powiększenie liczby 
oficerów policyjnych, co byłoby ciężą- 
żem dla skarbu państwowego, lecz o 
zwiększenie zastępu posterunkowych.

Nie można dziś myśleć o należytem 
zapewnieniu mieszkańcom bezpieczeń­
stwa publicznego, jeśli w wojewódz­
twie warszawskiem wypada jeden po­
sterunkowy na 1,276 mieszkańców, w 
województwie lubelskiem jeden na 
1,2-t6 mieszkańców, a w województwie 
kieleckiem jeden na 1,780 miesz­
kańców i t. d.

Stoimy dziś niemal wszyscy pod 
sztandarem polityki oszczędnościowej 
rządu. Trzeba wszelako zwrócić publi­
cznie uwagę na to, że w tym wypad­
ku polityka oszczędnościowa stwarza 
dla władz sytuację bez wyjścia. Bynaj­
mniej nie leży w naszych zamiarach 
tłumienie pięknych 1 rozumnych haseł 
o redukcji sił, zajętych w służbie rzą­
dowej. Ale też zarazem obowiązkiem 
naszym jest zauważyć, iż jakkolwiek 
wszelka oszczędność jest dobra, prze­
cież nie może ona być dokonywana z 
niewątpliwą szkodą dla bezpieczeństwa 
kraju.

Czynniki miarodajne muszą to wziąć 
co rychlej pod uwagę.

go wie” żydowscy z dyrektorem n a ' 
czele. Gdy matka zażądała wydania' 
chłopca, „pedagogowie” pobili ją do 
nieprzytomności. Wreszcie zjawił się 
na miejscu zajścia policjant i wybawił 
katowane ofiary z rąk dręczycieli ży­
dowskich.

Z WYDAWNICTW.

Ukazały się:
A? 24 „Młynarza polskiego", org. Zw. 

Młynarzy polskich.
A? 29 Dziennika Urzędowego Sejm. 

Garwolińskiego.
3N» 97 „Rynku drzewnego", org. dla 

handlu i przemysłu drzewnego.
;Ns 3 „Papieru i Galanterji", dwuty­

godnik poświęcony Zawodom papierni­
czym i galanterji.

AśAś 21, 22, 23 i 24 Dz. Urz. Mini­
sterstwa wyznań relig. i ośw. publiezn.

Z żałobnej Harty.

— Ś. P. Karol Szym ańsK i,.kierownik Gdań­
skiej Ekspozytury Dyrekcji Żeglagi Sp. Altc. 
„Polsko-Bałtyckie S-wo Handlowe i T ranspor­
tow e”, zm arł w W arszawie d. 29-go grudnia 
1921 r„  przeżyw szy la t 39.

— Ś. p. Doktór medyczny Florjan HłasKo, 
m ajor m arynarki, lekarz Szkoły morskiej w 
Tczewie, zm arł w Tczewie dnia 29-go grudnia, 
przeżywszy la t 56.

Wiadomości gospodarcze
Międzynarodowy jarmarK Księgarski 

we Florencji.
Pod protektoratem króla włoskiego— 

otwarty będzie we Florencji na wiosnę 
międzynarodowy jarmark księgarski.
Monopol na przekazy amerykańskie.

Umowa monopolowa na przekazy 
amerykańskie uzyskuje, podobno, popar­
cie niektórych czynników miarodajnych.

Pomyślny stan ozimin.
Pisma warszawskie podają: Z wielu 

stron kraju dochodzą wieści o bardzo 
pomyślnym wzroście ozimin. Lekka zi­
ma i śniegi sprzyjały oziminie. To też, 
o ile [nie zajdą jakieś niespodzianki 
atmosferyczno klimatyczne, możemy się 
na rok przyszły spodziewać większych 
zbiorów.

Z przemysłu filmowego.
Zatwierdzono statut spółki akcyjnej 

pod firmą: Towarzystwo przemysłowo- 
handlowe, polski film narodowy „Pol- 
finar". Kapitał zakładowy określono na 
200 miljonów marek; siedziba w War­
szawie.

Bestialstwa żydou/$Hie.
Jak donosi „Rzeczpospolita” wileń­

ska, miało miejsce w Wilnie następu­
jące zdarzenie: Jeden z uczniów pol­
skich, niejaki Lucjan Delitko, przecho­
dząc koło gimnazjum żydowskiego 
wraz ze swoimi kolegami, wdał się w 
sprzeczkę, a następnie w bijatykę, z 
chłopcami żydowskimi. Stojący w bra­
mie nauczyciel żydowski, zamiast roz­
łączyć bijących się, zachęcał żydzia- 
ków, aby pobili chłopców polskich, po 
chwili zaś wpadł między chłopców i, 
złapawszy za rękę Delitkę, wciągnął 
go do gimnazjum. Przestraszeni chło­
pcy polscy pobiegli natychmiast za­
wiadomić matkę porwanego, która, 
przybywszy corychlej do gimnazjum, 
zastała takę scenę: Na środku pokoju 
stał rozebrany z palta, pobity i zakrwa­
wiony chłopiec, wokoło zaś „pedago-

O f i a r y .
— P. .Józef Dreck! z Krzesimowa zam iast 

życzeń Noworocznych składa mk. 10,000 na 
repatrian tów .

— Zam iast pcw inszow ań Noworocznych 1000 
mk. n a  dzieci pow racające z Rosji składają 
Lizutowie.

— Dzieci ze szkółki Maciejowskiej sk ładają 
mk. 95 na Tow. Przyj. Żołnierza Polskiego.

— F lorjan Rakowski składa mk. 3000 na 
Ligę Obrony ziemi W ileńskiej.

— Zam iast życzeń Noworocznych składają 
n a  pow racających z Rosji 1000 mk. sę- 
dziostwo D utkow scy, porueznikostw o Komare- 
wiczowie, A leksandra Michalewiczówna 1 A n­
toni Dutkowski.

— Helena Krańczykowa składa mk. 1000 na 
pow racających z Rosji.

— Zam iast powinszować noworocznych mk. 
1000 n a  ulżenie doli reem igrantów  składają 
S ttfanow stw o Domińscy.

— Zam iast życzeń noworocznych składa 
1000 mk. n a  Tow. Przyj. Ucz. się Młodz. L. 
Peszel.

— Janostw o Szaneccy składają mk. 1000 na 
Tow. Dobroczynności.

— Z powodu Imienin Naczelnika Okręgowe­
go Urzędu Śledczego w Lublinie, p. Nadkomi­
sarza M ieczysława Markiewicza, pracownicy 
tegoż Urzędu zam iast życzeń składają mk. 
3000 n a  inwalidów wojennych.

— 3000 mk. poi., złożone do uznania J .  Gą- 
siorowsklej przez Tadeusza Ltcbnickiogo maj. 
W. P., przeznacza się n a  P ro tek to rja t W ięzie­
nia Lubelskiegó.

ZE ŚWIATA.
Pierwszy bal mieszczański w b. 

bürg« cesarskim. Z Wiednia donoszą, 
że w noc sylwestrową odbyła się 
zabawa, urządzona przez austrjacki 
Związek literacki na cele dobroczynne, 
w wielkiej sali balowej nowego burgu. 
Zabawa ta, z którą była połączona aka- 
demja, była pierwszą po upadku ce­
sarstwa w Austrji, zabawą niedworską 
w burgu.

R e p o r t e r z y  przedewszystkiem.
Dzienniki amerykańskie podają dowci­
pne odezwanie się przedstawiciela Ja- 
ponji na konferencji waszyngtońskiej, 
ks. Tokugawy.

Jeden z reporterów zadał księciu na­
stępujące pytanie:

— Czy nie sądzi książę, że my, re­
porterzy amerykańscy, jesteśmy zbyt 
natarczywi?

—- Rzeczywiście! — odparł delegat 
japoński. — Tak naprzykiad, przed 
otwarciem konferencji wielebny Abe- 
ranthy odczytał modlitwę za powodze­
nie obrad. Otóż, tekst tej modlitwy, 
pięknie wydrukowany, doręczono naj­
pierw reporterom. Musiał więc prędzej 
dotrzeć do waszych dzienników, niż do 
Pana Boga.

Śmierć HorolenRi. Dnia 25 ub. m., o
godz. 12-ej w nocy, zmarł w Połtawie 
na sklerozę słynny pisarz beletrysta, 
Włodzimierz Korolenko.

Zmarły cały okres rewolucji spę 
w Połtawie, biorąc czynny udzii 
społecznych akcjach humanitarnyc 
mianowicie, jako przewodniczący , 
mitetu Pomocy Uczonym. t

Śmierć W. Korolenki jest dotkj 
stratą dla literatury rosyjskiej i uk* 
skiej.

Największy żaglowiec. Do l.oad 
zawinęła pięciomasztowa barka frâ  
ska „Franco", po trzymiesięcznej, 
dróży z Nowej Zelandji.

Barka ta jest największym z ist 
jących na świecie żaglowców, liczy 
wiem 5,633 tony pojemności. Ł&dj 
jej stanowiło 11,000 wańtuchów wix 
6,000 beczek łoju i około 500 ton 
nych towarów.

Najmniejszy popisowy we Frat
Do przeglądu wojskowego zgłosił 
z gminy St.. Galmier pewien popisy 
liczący tylko 88 centymetrów, V 
kości,‘ a ważący 36 kilogramów. ’ 
to najmniejszy między tegoroczi, 
popisowymi francuskimi. Miał on b 
który był zupełnie normalnym i zj 
w czasie ostatniej wojny. ^

Gorkij umierający. Dzienniki 
szewickie donoszą o cieżkiej choi 
sławnego pisarza rosyjskiego Goi 
Gorkij jest jedynym z nielicz  ̂
wielkich umysłów rosyjskich, któr; 
oddał na usługi idei bolszewickiej,!

Z OSTATNIEJ CHW1

Z Komitetu do WalKi z WyzysKi 
Zhyfhiem i Nadużyciami.

Dziś, t. j. we wtorek, dnia 3 b 
o godz. 8-ej wieez., w lokalu własi 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieśei 
odbędzie się zebranie Komitetu 
wnego, łącznie z Komitetami Dziel 
wemi. Specjalne zawiadomienia r 
łane nie będą.

TELEGRAMY.

li (mm
LONDYN. 31.12. (Pat.) Biuro 

utera donosi, że przy otwarciu 
indyjskiej Ligi muzułmańskiej w i 
habard, przewodniczący oświadcz; 
obwołanie St. Zjednoczonych I 
skich nastąpi dn. 1 stycznia 1$ 
i wezwał do czynnego współudzir 
rnchu o wyzwolenie terytorjów i 
skich z pod obcych panowań.

Ł+p.

Marja Wyleżyńska
zasnęła w Panu w dniu 31 grudnia 1921 r. w 
Milejowie, ziemi Lubelskiej. Przeniesienie zwłok 
z dom u do m iejscowego kościoła odbędzie się 
w dniu 2 stycznia 1922 r. o godzinie 3-ej popoł., 
pobrzeb zaś na cm entarzu miejscowym w d. 3 

stycznia 1922 r. o g. 9-ej rano.
Ö smutnych tych obrzędach zaw iadam iają n ie­

u tu len i w żalu.
H Siostry, Brat I Szwagier.

Odmrożenie.
Maść (z kogutk iem ) 

.BIROZOL-
goi ranki, zapob iega 

odm rażaniu  się  
— kończyn. —

Apteki i sk łady ap t

S A L A  TOW . M UZYCZNEGO.
Podajemy do ogólnej wiadomości, że Sala Tow. 

Muzycznego jest wolna na dzień 5 i 7 stycznia r. b.
Zgłoszenia przyjmuje kacelarja T-wa Muzycz­

nego, Kapucyńska 7, II p. od 10—i i 4—6 wiecz. 5

K A L E H O A R H  H I  B O K  1 9 2 2  I  JEŻYKU B O m i l

CHŁOPIEC,

1'horoby: żołądka, kiszek, ne- 
V  rek, obstrukcje, hem orojdy 
leczę .Szw ajcarskie gorzkie 
z i o ł a *  D-r Bauera. A pteki, 
»kłady. 5S83
i 'o r z e l a n y  rek tyflkator 16 la t 
V  praktyki,

U MI E J Ą C Y  CZYTAĆ 
:: :: i PI SAĆ,  :: ::

m ia sz k a ja c j w śródcni śc iu . 
potrzebny od z a r a z
do Admiiiistratji „ t a  Lubelskiego".

O S O B N E  O G Ł O S Z E N I A

1) Prawosławny dla Polski (ludowy) MK. 200.—
2) Rosyjski emigracyjny (informator) „ 200.—
3) Plakatowy (w dwu kolorach) . . . „ 45.—
4) K ieszonkow y............................................... 40 ._

RÓWNOLEGLE -  STTL STARY 1 NOWY.
Skład główny i ekso-dyeja: Ag. „ROSSPRESS 

Zórawia 26, te l. 193-35.
Adres pocztowy: W arszawa, fllja  1«, „ R o s s p r e s s

W arszawa,
6564

fi.fl.A. OBROHGR 
Walihawy
Korpusu Sądowego) W ładysław  
Lityński przyjm uje w spraw ach 
karnych, wojskowych do 10 
rano 1 do 5 8 w iecz. Hra- 
KowsKie Przedm ieście 17—5.

5605
estjum y m askaradowe dam- 

sA  skin dnskie do wynajęcia. Foksal 
6 m. 5. e

zoa przeróbkę 
w szystkich produktów , poszu­
ku je posady. Wisdomość: Lu­
blin, drożdżownia, W elsyng dla 
Harasimowicza. 10

Lubelski Syndykat Rolniczy, 
Krak.-Przedm. 64, sprzedaje 

hurtow o i detalicznie drzewo 
opałowe pół suche po mk. 120 
za pud, oraz suche po mk. 160 
loco skład. 6527
JU ajlep sze  drożdże lubelsk ie, 
I™ codziennie świeże w do­
wolnej ilości — h u rt i detal. 
Herbata Tow arzystwa Szumilin, 
kawa, cykorja, cukier, pasta 
do obuwia „Dobrolln* w na j­
modniejszych kolorach —Sprze 
daż hurtow a 1 detaliczna. 2. 
Omiljanowski, Cicha 5. 5408

D o K u ja  umeblowanego do wy- 
*  najęcie zaraz poszukuję. 
W ęgiel i pościel własne. W y­
nagrodzenie od umowy. Łaska­
we zgłoszenia: Kapitan W oy- 
cie^how-ski. K ołłataja 4, II p 
Tel. 266 od 9—4. ' 6603

p o tr z e b u je  epólniczkl specja- 
*  lis tk i dolis tk i do pracowni suk ien  i 
okryó zaraz. Wiadomość w 
Adm. 15

Redsktoł Wilfael« RililtewslL Druk. „Ziemiańska"—ul. Tadeusza Kościuszki io

P ra c o w n ia  kołder Felicji Pia- 
*  seckiuj Krak.-Przedm Je 10 
m. 1 wejście od Przechodniej 
(Dom W-go Dr. Tymińskiego). 
Przyjm uje wszelkie roboty  w 
zakres powyższy wchodzące a 
mianowicie: szycie nowych, 
przerabianie kołder używ anych 
jak również przerabianie waty. 
Ceny przystępne. 6551

G am otny Dyrektor pov 
J  go Tow arzystwa posi 
ładnie umeblowanego p 
ew. z utrzym aniem . Zglo 
do Biura Sp. Akc. Przem 
Powiatowa 7.

Z g u b io n o  w sobotę mię, 
«=* 6—7 w ieczorem mb"- 
trza n ą  żółtą podobną do|i 
w przejściu z,ul. Zamojsłr 
Przemysłowej 6. Łaskaw| 
lazca zechce oddać za 
grodzeniem: Przemysłów» 
24. a

P a lt o  suberynowe na podszew- 
A ce dla niż kiego mężczyzny 
i gramofon z płytam i sprzedam. 
Zamojska 7 m. 3. 8
GuUnie balowe, w izytowe, ko- 
J  stjum y maskaradowe wyko­
nyw a elegancko szybko p ra­
cow nia ul. Rusałka 15 m. 2. 
Ceny konkurencyjne. 4

'S  powodu zmiany 
«  do sprzedania sklepi 
źywczy w dobrym 
Wiadomość w Adm.

S p rzed am  zaraz 44 morgi zie- 
<3 K)1 ornej I ej k lasy  w jed ­
nym kaw ałku, w połowie obsia­
nej i 4 mt rgi lasu  budulco­
wego. w pow. Hrubieszowskim, 
gm ina Mlętkfe, folwark Andrze-

y g u b io n o  kartę  bezteb, 
A# wego urlopowania, 
przez P. K. U. Lublin, A  
zwisko Policha Władysłiu 
cznik 1893. (

jów ka. ^o inform acjo zgłaszać 
się do Józffa Ras ta , Tomaszów 
lubel-kl, Policja. 3 Kupujcie tylf 

w  polskich, 
f j p s

C

C uK oie balowe, wizytowe i 
ślubne (najnowsze modele), 

oraz welony, szale i g irlandy 
poleca: Magazyn Konfekcji dam ­
skiej, Marji Bartosiak Krakow, 
skle Przedmieście 39. 6606

powodu wyjazdu odstąpię 
sklep z mieszkaniem w do­

brym punkcie, ń iadom ość w 
Adm. 14

Wydawca M arz rl lcttifljtŁ  j


